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—  W ąrszaw a  24 Października. —

W  zeszłą sobotę po południu,  i .  O iX i ą -  
Łe Namiestnik wyjechut  s orszakiem z prze* 
szło 20stu znakomitych osób składającym się, 
no Ski  erniewic na łowy. 1‘ierwszi gw dnia 
b j lo  polowanie z chartami na zające,  których 
Wzięto przeszło 30. Piękny był widok, kie* 

T cała gromada  myśliwych na koniach, r a 
sem z ki lkudziesiąt  Muzułmanami w różno- 
Kolorowych oryentaloych ubiorach, utworzyli  
jodnę liniję, a postępując powoli przez obł  
*Z( rne polr Skierniewickie,  płoszyli ra jące ,  
Pr*y ujęciu których charty odznaczały sięzzyb- 
kos sją. Poniedziałek przeznaczony był polo
waniu z fuziami na bażanty,  a potem na lisy 

Sające z chartami.  W tymże dniu Jego 
* ' ^ c a  M ość obejrzał  ogród Skierniewicki ,  
* prócz różnych rozporządzeń tak do osduby 
*’i'oŁł dla zabezpieczenia tamtejszej  o- 

**cyt od wiosennej powodzi,  wsk aż . i  miej- 
I** *** któróra ma być wzniesiony obzzerny 

"Kał, dla wygody podróżnych mających prze .  
P ę d z a ć  ko le j ą  żelazną,  która tuż  przy ogro.  
«**# Skizmit iricki.u ma priochodtić. W 3im

dniu było polowanie z oLławą w zwierzyńcu 
na jelenie i daniele; po śniadaniu tamże,  xże  
Fe ldmarszałek  obejrzał  Szpital  o póltory mi
li odległy. Co dzień gościnny gospodarz czę
stował sutym obiadem kilkadziesiąt  ojób .  
X i ą ż e  Jegomość wciora j  rano powrócił  do 
Warszaw y.

—  D n i.i  26  Października  —

Syn J O .  Fe ldmarsza łka  xięcia W a r s z a w 
skiego,  Fligi,  I adjutsnt  J.  C. Mości, wrócił  
do Warszawy z Rzymu.

—  Petersburg 6 f i  8 Października.) —
Wsk u tk u  z ‘niesionej do N. Pana prze^ 

biskupów grecko unirkich: Li tewskiego J ó 
zefa , Orszań kiegu Bazylego i Brzesk iego 
Antoniego,  z ionemi duchowneiui nnjpoddan- 
niejdsćj prośby, o dozwolenie tymże wraz z 
powierzonemr ich pieczy gminami,  przyłącze- 
n . i  się do swego macierzystego prawowierna* 
go wschodniego kościoła, tudzież w skutku 
złożonego aktu,  na odbytym przez bi skupów 
i przełożonych duchownych w mieście Poloc- 
ku Soborsa  sporządzonego,  przez który wy- 
nur ty  li zamiar s w i j  niezmieuoy połączenia 
s ię z prawowiernym katolicko-wschodoim ko
ściołem  i poddam* się N ajśw iętszem u sj.no-
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iłowi, przy dołączeniu,  w dowód ogólnego 
zgodzenia się na to duchowieństwa,  do wyż 
rzeczonego aktu własnoręcznych deklaracyj 
1,305 xięży i zakonników, Jego Cesarska Mość 
w dniu 1 z. marca,. Nj jwyżńj polecić raczył 
l \ .  Synodowi przejrzenie pomienionego aktit  
i deklaracji ,  i wydanie stosownej do przepi- 
sów kościelnych decyayi. W  wykonaniu tej 
!V Pana woli, w N. Synodzie po należne.n 
i oztrząśnieniu w ył  wyrażonej  prośby, tudzież 
aktu i deklaracyi,  wskutek postanowień z dni 
6 i 13 z. marca, zapadł protokół synodalny 
pod d. 23 t. ni., i przy przedstawieniu z tej* 
że daty złożony został X. Panu.  W  takowym 
protokole oraz w przedstawieniu swojeni, X. 
Synod wnosił, iżby: 1) Biskupów, duchowień
stwo i gminy t»k zwanego dotąd grecko-uni-  
ckiego kościoła,  przypuścić według ustaw 
kościelnych i przykładów Ojców świętych, 
do zupełnego i nierozerwanego zjednoczenia 
ze świętym prawo wierny i i i  katolickim Wsclio- 
dniu) kościołem, i do nierozdzielnego składu 
kościoła Wszech Rosyi. 2) Wszc/.ególnośei 
biskupom i duchowieństwu udzielić powsze
chne błogosławieństwo \ .  Synodu z mod l i 
twą  wiary i miłości do Najwyższego P r a w o 
dawcy wyznania naszego Jezusa Chrystusa,  
aby utwierdzał  ich na zawsze w tein wyzna 
niu i kierował sprawami ich ku pożytkowi 
kościoła.  3) Duchowieństwu zalecić, w za
rządzaniu pow ierzony eh sobie parafij,  stoso
wać się do Pisma Sgo,  przepisów kościelnych 
i poleceń N. Sy nodu, utwierdzając powierzo
ne sobie owczarnie w jedności wiary; W r a 
zie zaś odmienności niektórych miejscowy-ch 
zwyczajów, niedolyczących dogmatów i t a je 
mnic wiary, postępować z npostołskiein po- 
bieżeniem, zwracając je do dawnej j e dno ig o -  
dności  mocą przekonania z łagodnością i cier
pliwością.  4) Z arząd nad przy lączonenii dye- 
cezyami i duchów nenii szkołami do tychże 
należącemi,  zachować w stanie dotychczaso
wym, aż do czasu bliższego przekonania się
0  sposobie, w j.iki będzie najlepiej  i na jdo
godniej pogodzić one z sarządein dyecezal- 
nynt prawowiernego kościoła. 5) Grecko-uni
ckie duchowne kolegium, pod względem hie
rarchii  koście lnej  uważać w swoich sto su n-  
kacłi do N. Synodu na równi  z Moskiewskie ,  
mi i Gruzyjsko Iinereckim kantorami Syondii
1 mianować ja Bia łorusko-Litewskiem ducho- 
wncra kolegiom. 6) Nnjprzew: Józefa,  wy
nieść na gndność a r c yb is ku pa ,  i m i a n o w a ć  
prezesem pomienionego kolegium. Na po 
wryżiiein przedstawieniu N.’ Synodu,  Jego  
Ce sa r ska  Mość, dnia 25 m arca, w łasnoręcznie

wyrazić raczył: >Dxiq\uję B O G U  i  przy*
ctiylum się do tego. »YYskutek czego, t ako
wy radosny dla kościoła grecko-rossyjskiego 
Wypadek, ogłoszony został Najprz:  Józefowi,  
nu posiedzeniu N. Synodu,  przy doręczeniu 
mu odezwy do przyłączonych biskupów i d u 
chowieństwa; następnie w obecności tegoż 
arcy-biskupa zaniesiono do Najwyższego dz ięk
czynne modły; po czem tenże wykonał przy 
ołtarzu przysięgę w zwykłej formia m  g o 
dność arcy biskupę.

— Paryż 16  Października. —
Pan T h i e r s ,  którego przybycia spo dz ie 

wano się, dopiero przed otwarciem przyszłych 
pos iedzeń ,  przybył tu wczoraj .  T o  n iespo
dziane przybycie wznowiło pogłoski o zmia
nie gabinetu.

Courier Jranca it utrzymujo, że pan P as
sy zamierza na przyszłych posiedzeniach po
dać projekt  względem uposażenia xięcia N e 
mours.  Pogłoska ta zdaje się nie bardzo 
prawdopodobną ,  zważywszy poprzednie w 
takich przypadkach postępowanie izby depu
towanych.

Monilenr parisien  potwierdza pogłoskę,  
która aię tu wczoraj rozeszła względem u- 
więzienia Augusta Blan ąu i , który tak ważną  
grat  rolę w gamachu majowym. Dzienniki  
tutejsze w najrozmaitszy sposób opisują o k o 
liczności towarzyszące temu ważnemu wypad
kowi. M enager  utrzymuje,  że go uwięz io
no- w domu, g Izie się ukrywał,  G asette des 
Tribnnaujc uważana za pól -urzędową w po
dobnych wypadkach opisuje to zdarzenie w 
następujący sposób; zOnegdsj  o godzinie 
wpół do s iódmej,  dyliżans hurgnndzki  wła 
śnie miał odjeżdżać z ulicy Hote l da Vil le.  
J u ż  odbyło się powołania imienna podróżnych,  
i b rakowało jednego tylko ,  na k tórego opó
źnienie już  zaczęli szemrać podróżni ,  kiedy 
on Z wielkim pospiechem przybiegł i wsiadł 
do powozu* 4 uk dyliżaBS wyruszył ,  kiedy 
czterej  pjenci pol icyjni , którzy jechali  
podróżni /  rozkazali  peatylionowi zatr*y,“ lJc 
się, i ełtwyęik prsybyDgu na kouou podroż-  
„ego ,  W klórym' 'P°*i i s li Atlguzta Blanąui .  
Ta l i  nagle napadnięty iłlauątii stracił na chwi- 
Ję preytoiiMiu: , ale potńin zebrawszy nagła
i d y ,  ckoial się wyrwać gw«ł tan* * zswoial  
n* ponioo osób,  które stały na podwórzu-  
Opór  był próżny, ajenoi zabierali  sio ic ią -  
gnąc gp % powozu,  kiedy on nsgłent  nóruzes-  
niani do ust przedmiot ,  k tó ry  u-
kry Wiił w ręku,  na i i c ięsc ie  udał* się wyrweć
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mu go pierwej nim go Łdołal połknąć.  W  
tymże czasie uwięziono pięć osób ,  która 
stały przy dyliżansie,  aby pożegnać odjcż- 
dzająci go. Wsadzono bżtścin uwięzionych 
W dwa fijakry i zawieziono do w ęzienia 
prefektury policji.  Już  od kilku dni wie 
dziano o pobycie Blanąuiego W P a r y ż u , i 
dowiedziano s ię ,  że ma zamiar ,  prze* Bur* 
gu. .dyę udać się do Szwnjcaryi,  i paropływem 
popłynąć > Chalon do Lyonu.  Natychmiast 
n .kazano rozciągłe harnzo i tajemne ś le J* 
Iwo, bo niewiedziano jeszcze w jaki  sposób 
zamierza on opuście Paryż ,,  chociaż wiado- 
mym był dzień przeznaczony do wyjazdu, 
/ara#, po przywiezieniu do prefektury'-fiolicyi 
rozłączono sześciu uwięzionych, Bi nijui z j -  
stal do Conciergerie zaprowadzony, gdzie z a 
raz kilku lekarzy postano dla przekonania 
s ię ,  czy nie objawią się na nim znaki ot ru
ciu. Okaza ło s ię ,  że obawy w tym w s z ę 
dzie b j ły  zbyteczne. Przy przeszukaniu go, 
znaleziono tytko moppy różnych departamen
tów, plan podróży do - Szwajem )'■, divW pasz
porty pod obeccini nazwiskami,  i okoIo 400 
franków gotowizny. Dziś zrana sprawozdaw
ca komi»syi instrukey jńej  pan Merilhou od 
był pierwsze przesłuchanie z p. Bianąu T o 
Uwięzienie przyspieszy bezwątpienia zwolaum 
ządu parów, który ma się jeszcze zająć d ru 
g ą  ka tegoryą  osaarżooych majowych.

—  Dnia  17 Puź(h,ierniką  —

- ^-Wczoraj  przed południem przybył król 
do Tui l le r ies  i prezydowal  na radzie m in i 
strów.

Oprócz orderu zlotegó runa,  marszałek 
koul t  otrzymał n k ż e  * zwyklemi ceremonia
mi , godność granda  hiazpeńskiego pierwszej 
kbiKśy.

August  Blanąui  soStal wczoraj  w obecno
ści panów Merilhou i Zangiacomi przes łu
chany przez jenera lnego prokuratora pana 
Frano Car te .  ZapytAny wzgięJem swego 
imienia i nazwiska  nie wachal  się Bianaui 
eni na chwilę przyznać się do wwojój-toz- 
samuści. Ale kiedy go zapytano o .udział, 
jaki mini w wypadkach 12 i 13 maja.  odpo- 
wiedział za przykładem Barbesa i Martina 
ł łernard , k < m> to odpowiadać nie będr ie,  i 
t ltotnie zachował nejuporczywsze milczenie 
ne w«iEyatkie sadawane mu w t j tn przedinio- 
c*e a.pytanie.

— Konstantynopol 24 JPrseśnta. —
(Journal de Smyrnę). Od ki lku dni pa- 

®ty  tu ped względem kw sz t j i  egipsktśj  t u i

pełna cisza. Mieistrowie zajmują  się często
tym przedmiotem^ ake o ich oarad-ch aic nia 
sł) clmć. Obcy posłowie oczekują nowych in- 
strukcyj  od swoich dworów a tymczasem- c ią 
gle zapewniają dywan, źe nie powio.eu nie
pokoić się z powodu zwłoki klóru nie j r s t  
ich winą, p jn Uważ  mocarstwa sprzymierzo
ne stale postanowiły pomimo wysokich żądań 
Mehmeda Ali, sprawę tę w taki sposob za 
łatwić, k tór tby dla państwa tureckiego ile 
możności byt korzystnym i zapewnił jego nie- 
naruszonego. Dowody zajęcia ja k ie  okazują  
porcie sprzymierzone mocarstwa, nie pozwa
lają wątpić o szczerości ich zamiarów,  dla 
tego spokojnie oczekujemy tu ich spełnienia.

W niedziele przybyła tu korweta tunetań-  
a k t ,  z posłem beja, który sułtanowi przyno
si powinszowanie a powodu jego  wstąpienia 
na tron.

Listy z T m p j z u n t u  donoszą, i e  od przy
bycia Emira  Nisańi do Tabr is ,  spokojność 
tam została przywróconą i wszelkie interesa 
idą znowu zwykłym torem.

Floty angielska i francuska ciągle jngzc ie  
stoją w zatoce Beszika,  ostatnia wzaiocnioną 
została przez okręt  Santi Pelri i fregatę la 
le/le Poule, k tórą  dowodzi x iąże  J o i n n u e .  
Przybywający iu ■ depeszami ■ Tu lo na  pa- 
ropływ Ramier udał się do Konstantynopola 
chwilowo tylko zatrzymawszy się przy e s 
kadrze.

Eskadra  austryacks pod rozkazami kont r 
admirała Bandiera,  która w łój chwili układa 
się z dwóch fregat, dwóch ko rwet ,  jednego 
brygu,  jednej  galioty i wojennego paropły wa  
M aria  Anna, i k tóra  miało ju t ro  wypłynąć 
pod Żagle, odwlekła nieco podróż swoję.

R o z m a i t o ś c i ą

Z  dzienników Amerykańskich.
Aby dać wyobrażenie o suchości treści 

jak ić j  ksiażk. .  powiadeja nieprzyjaciele i u s o -  
t a .  I. Ze esłewiek który j ą  p rses  jeden 
dzień ńoiil  przy sobie, lostał suchego kaesla,  
którego nie może się już  pozbyć. 2. Ze ktoś 
mieszk«jący w v ilgotnym pokoju położył  
exempłarz tego dz ie ła ,  i nate ju t rz  obadr t 
s.ę w gorączce,  skutkieał  suchości powietrza,  
j a k ą  ta książka sprawiła.  3. Zamiast  gon 
tów pokryto szopy na skład towarów, kar t 
kami pojedyncseini tej książki ,  i to sabes-  
pieczyio towary od zamoknieni-i. 4. Kspe- 
lu i sn ik  pewien uczynił kapelusza nicpzsesią-
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kłam ij przez wylfapifcnie ich -rewnątrz k a r t 
kam i Z tejże książki.  5. Winogrono obwi
nięte vr jednę z niob zmienił i się przez ki l 
k a  chwil u rodzynki.  6. Aby zmienić t r a 
w ę vr siano, dość jest  przechodzić się po tą-  

, c a ,  caytająo na glos jeden rozdziel  z tej 
keiążki- 7. Aby ochronić stóg siana od za
palenia się, przez z-grzume się, sku tk i . tu  wil
goci,  dość jest  przy układaniu go, włożyć w 
Środek exempl»rz tego dzielą. 8.  Krowa 
wydojona przez dziewczynę,  która tylko j e 
den rozdział  tej książki czytała,  przestała 
zupełnie dawać mleko. 9. Praczk i ,  odczy
tawszy jeden ustęp rozdz ia łu ,  zdejmują b ie 
liznę zupełnió ususzoną.  Nakoni ic ,  10, Kie
dy deszcze wielkie upadną ,  a hrabia X*** 
kna zamiar wyjechać na spacer,  posela tylko 
o sto kroków przed powozem dwóch laufrów 
którzy na głos powtarzają najbardzif z a j 
mujące  ustępy tego dzieła a powój, przebywa 
bez zamoczenia kół  po drodze, gdzie poprze
dnio stały kałuże,  wody i błota.

—  i \ o u o  wynalez. jna machina do wylęga
nia j a j ,  wystawioną jest w Londynie na wi
dok publiczny. Ju jka  zostają w machinie 
przez  dni 21, potem pisklęta wykluwają  i ę 
. własnej mocy; 2,000 ja jek  można na raz 

włożyć; mach.na ogrzewa się za pomocą po
ry do 90 stopni ciepła według Farnhei ta .

—  Dwócli  robotników W rafineryi cukru,  po
kłóciło się z sobą i jeden z nich wylał nn 
diugiego kocioł cukrowego soku.  Cały s ia 
ny wybiegł na ulicę celem zani*sienią s k a r 
gi na tamtego do k.ólewskiege  prokuratora;  
a że było u.irdzo zimno, nim doszedł  do 
prokuratora,  tak mouno cukier  przylgnął  do 
ciała, że wydawał się j ak  ogromna cukrowa 
bryła. Ręce tak Się przykleiły,  iż musia ł  
kogo innego prosić,  ażeby za niego do do
mu zadzwonił.  Ten  szczególny widok spro
wadził tłum ludu i wzbudził  powszechny 
śmiech między obecnemi.

—  Jaka  jest  różnica między mężem ślepym
i mężem zaślepionym? Ta ,  że p ierwszego żona 
za rękę,  a drug.ogo za nos wodzi.

—  Bogaty dziedzic Marwin W Lim w S t a 
nach Zjedn. Ameryki ,  był w niektórych r z e 
czach banlzo oryginalny. Zonę poją! sposo
bem następującym. Przed dom w którym 
mieszkała Betly Lee  przyjechał  konno, a nio 
zsiadając kazat  pannę do siebie znwołać. 
»Betty, rzecze orygina ł ,  Pan Bóg przysłał  
mnie tu abym cię zaślubił.* »Wola pańska 
niech się stanie* kr ó t ko  udt wiedziała wy- 
biana.

.Doniesienie Urzędowe.
Zawiadamia strony w tern interes mieć 

mogące,  iż począwszy od dr.ia 11 listopada 
1839 r. od godziny 9 rannćj ,  w domu pod 
L.  233 przy ulicy Grodzkiej  sytuowanym,  a 
mianowicie w sklepie dolnym sprzedawane 
będą; porcellany, fajanse, szkła,  i różne inua

towary bławatne i norymberskie przez pub li
czną licylacyą. Każdy zatem chęć kupna ma
jący zaopatrzony w gotowe pieniądze w cza- 
J e  i miejscu1 oznaczonym znajdować się zechce.

Kraków dnia 2  l istopada 1839 r.
(Ir :)  Karo l  Kotsiewicz  Kom.  Sąd.

Doniesienie prywatne.
Osobę pojedyncza płci żeńakićj, z wyli- tw y od Krakowa w Królestwie Polskient-

Sten) usposobieniem do towarzystwa i wyre- B liższą wiadomość pow iiąść  może u wieści-*
czeń w prowadzeniu dom u, mogłaby tu iić  cieiki domu zajezdnego pod Białym OrI*m
n ie j i e u  'do  pomieszczenia się na wsi o mil ulica Floryańska . flr*)


